: 


Cena numeru mk. 15. 
Nr. 201. 
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CENY OGŁOSZEŃ : Na 1 
stronie wiersz nonparelo- 
wy mk. 60—na III stronie 
mk. 50 — na IV stronie _ 
mk. 35 — Nadesłane za 
wiersz garmontowy mk. 
75 — Drobne ogłoszenie «i 
po mk. 10 za wyraz. Naj.” | 
mniejsże drobne ogłosze- 
nie, mk. 100. Ogłoszenie 

Gpozamiejscowęje50 proc. 
zóęgraniczne 900% drożej „* 

| mamona 4 


WY 


fa terminowy druk.sgło- 

szeq administracja 

edpówiada. £ 
z d 


nie 


Redakcja i administracja 
główna mieści się pod 
Nr. 4 przy ul. Piłsud- 
skiego w Sosnowcu. 


ł 


Na G. $ląsku ten. 00. 


Środa 26 Pazdziernika 1921 r. 


Dziennik polityczny, społeczny i literacki. 


Dąbrowa, Sienkiewicza 6, Telefon 75. 


I 
4 
l 
Í 
| 
i 


Dnia 27 pażdziernika r. b. jako w pierwszą rocznicę śmierci 


b. p. Wilhelma Machonbauma 


odbędzie się o godzinie l2-ej w południe na cmentarzu miejscowym nabo- 
żeństwo żałobne, na które zapraszają. 


ŻONA, CÓRKA i SYN. 
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Od 25-go do 31 Października. 


(| KOBIETA SZATAN" 


Tragedja w 6-ciu częściach. 
w głównej roli „Magda Sonia' 
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Od poniedziałku 24 go do 30-go pazdz. % 


2-ga serja Tajemniczy Dżems p.t. $ 


W Pazurach Netźwiedzia 


dramat w 6 częściach 
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ANONS! Od poniedziałku 31-go 3-a serja. 
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Od poniedz. 24 ao czwartku 27 pażdziernika b. r. włącznie 


„Tajemniczy Dżems” 


osnuty na tle przygód słynnego fakira ind. Tagora Gopala. 


24S- ERJ A 


Fam Niedźwiedzi i 


dramat w 6 cz. (podług mistycznej powieści „Nirwana '). 


w Od piątku 28 października 3-cia serja. U 
i wa. ma SE Z” youn gama T an a a. A 27a EREE AT, TAN, 
mossega ERNIE NOE a 


-_ Przyzłość Zagłębia Dąbrowskiego 
-Do prytanen Górnego Slasha do Polski. 


(Ankieta redakcji „iskry”). 


W związku z rychłym 
objęciem przez Polskę 
przeznaczonych nam czę- 
ści G. Sląska wyłoniła się 
dla Zagłębia Dąbrowskie- 
go pierwszorzędha kwe- 
stja, czy i w jaki sposób 
odbije się to przyłączenie ` 
na całokształcie życia po- 
lityczno - ekonomicznego 
pow. będzińskiego. 


Zk 


Wielki film mistyczny 
w 7-miù serjach 


YAYAVAYAYAAVAVTYAYA 


zwróciliśmy się z uprzej- 
mą prośbą do przedstawi- 
cieli miejscowych władz 
polityczno - administracyj- 
nych, samorządowych 
przemysłu węglowego i hu- 
tniczego, związków zawo- 
dowych robotniczych, 
miejscowego kupiectwa i 
innych, by zechcieli la- 
skawię na łamach „lskry“ 


R Pragnąc zapoznać bli wypowiedzieć się w po* 
z żej szerokie koła naszych wyższej sprawie. 

z czyteiników z tą kwestją— Na pierwszy ogień za- 
Na 

> 
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Będzin. Małachowskiego 9, Telefon 84. 


DOKTÓR 


LUDWIK POMANSNI 


Choroby uszu, gardła, nosa i pluc. 


Powrócił z wojska i wznowił przyjęcia. 


Sosnowiec, 
UI. Małachowskiego 9 (parter). 
Przyjmuje od WISI i 5—7. 


Niedziele i święta od 12—!. 


Powrócił z wojska 


Dr. LUFTSPRINGER 


Choroby skórne i wene- 
ryczne, badania mikrosko- 
powe krwi (Wassermann) 
Przyjmuje od 9—11 i od 6-8 
ranie 5—6 
Sosnowiec, 
ul. Modrzejowska 39 
H gie piętro 


mieszczamy w „numerze 
dzisiejszym opinję staro- 
sty pow. będzińskiego p. 
Trzcińskiego. 

Nie wątpimY, iż ankie- 
ta ta spotka się z uzna 
niem naszych czytelników 
1 przyczyni się znacznie 
do sprostowania pewnych, 
niezupełnie ścisłych i błe- 
dnych pojęć, jakie w tej 
tak arcyważnej sprawie 
panują wśród ludności na- 
szego powiatu, 


Redakcja. 


Co mówi starosta bedziń- 


ski p. Trzciński? 


— Na sprawę tę, należy 
moim zdaniem, mówił p. 
starosta, patrzeć pod dwo- 
jakim kątem widzenia: po- 
litycznym i ekonomicznym; 
są one zresztą Ściśle ze 
sobą związane na terenie 
Zagłębia, a to ze względu 
na .dominujące u nas za- 
gadnienie pracy. 

— Jak według p. staro- 
sty ułożą się sąsiedzkie 
stosunki? 

Zanim odpowiem ._nie- 
co szczegółowiej na to py- 
tanie, muszę wpierw za- 
znaczyć, iż b. wiele zale- 
żeć będzie w tym wzglę- 
dzie od mającej się za- 
wrzeć umowy gospodarczej 
między Niemcami a Pol- 
ską. Mimo to, nie znając 
jeszczc treści tej umowy, 
już dzisiaj można powie- 
dzieć, że przyłączenie przy- 
znanych nam. części Q. 
Sląska wpłynie nader o- 
żywczo na rozwój naszego 


r 


ośrodka przemysłowego. 
Rzecz prosta, że pierwsze 
chwile przyniosą ze sobą 
pewnego rodzaju wstrząsy, 
zwłaszcza w dziedzinie 
przemysłu. Mam nadzieję 
jednak, że choroba ta bę- 
dzie krótkotrwałą, a prze- 
mys? Zagłębia, przystoso- 
wawszy się do nowych wa- 
runków, rozwinie się in- 
tensywnie. 

Co do prawno-politycz- 
nych stosunków  sąsiedz- 
kich, to może tu być mo- 
wa jedynie o jaknajściślej- 
szym , wzajemnym  porozu- 
mieniu się, gdyż uchwalo- 
na przez nasz sejm Szero- 
ka autonomja G. Sląska 
wyklucza na razie wspól- 
notę administracyjną. | Na- 
tomiast stosunki handlowe 
ożywią się wydatnie. 

— Czy pan starosta nie 
liczy się z pewnego rodza- 
ju odpływem naszych sił 
urzędniczych, technicznych 
i intelektualnych na G. 
Sląsk? 

— Owszem.. Lecz ruch 
ten będzie wymienny. Są- 
dzę, iż od nas uda 
się na G. Sląsk pewien od- 
setek czy to urzędniczy, 
czy sił technicznych z bran- 
ży kopalniano-technicznych 
a wreszcie nieco zawodo- 
wej inteligencji i miesz- 
czaństwa; natomiast ztam- 
tąd należy liczyć się z przy- 
pływem wykwalifikowanych 
rzemieślników i ruchliwych 
przedsiębiorców z dziedzi- 
ny drobnego przemysłu. 
Zbyteczne dodawać, że ruch 
ten wyjdzie na korzyść 
obu stronom. 

Od tego, jak się zacho- 
wa wielki przemysł i kapi- 
tał górnośląski, zależeć bę- 
dzie w rozumnej mierze 
lojalne współżycie nietyl- 
ko z naszym. powiatem, 
lecz przedewszystkim z ca- 
łą Polską. A kwestja ro- 
botnicza? 

— Jest ona pierwszą w 
tym splocie wzajemnych 
interesów. Osobiście sądzę, 
że klasa robotnicza u nas 
zyska niezmiernie na tym 
połączeniu. Pokrewne orga- 
nizacje robotnicze połączą 
się prawdopodobnie, co bę- 
dzie miało duże znaczenie 
dla całej Polski. Nastąpi 
wkrótce wzrost materjalnej 


Rok XIL. 


| Adres dla _istów i depe o 
| „ISKRA“, Sosnowiec. 
| 


Prenumerata wynosi: 


| Z odposzeniem miesięcznie 


nk. 200. 


Z przesyłką pocztowa 
mk. 250 miesięcznie. 
+ | mmen 


Oddziały własne: W Bę- 


dzinie, w Dąbrowie i w 
Szopienicach aa G. 


Sosnowiec, Piłsudzkiego 4, Telefon 64. 


kultury robotniczej przez 
ulepszenie istniejących czy 
zainicjowanie nowych urzą- 
dzeń sanitarnych, wprowa- 
dzenie kas  przezorności, 
odpowiednią reorganizację 
kas chorych i wprowadze- 
nie całego szeregu ustaw 
z niemieckiego prawodaw- 
stwa robotniczego, jak wia- 
domo wysoko rozwinięte- 
go. Ożywi się również nie- 
zmiernie ruch umysłowo- 
kulturalny z tej i z tamtej 
strony drogą wymiany my- 
śli wśród klasy robotniczej. 
— A komuniści ?..5 
Hm; to jest ciekawa 


sprawa. Na G. Sląsku ko- 


muniści 
są partją legalną. 
się „spodziewać, 


działają jawnie i 
Należy 
r 


że _ 


niemiecki, popierający anty- — 


polską akcję niemieckich 
komunistów, będzie ich na- 
dal wydatnie 
aby ci mącili polską robot- 
niczą kadź, Nie wątpię, iż 
centralny nasz rząd poczy* 
ni energiczne zarządzenia, 
aby nasi dąbalowcy byli 
mocno skrępowani w przy- 
puszczalnych wspólnych 
wystąpieniach z niemiecką 
komuną. 

_ (Co do tego, to znając 
dostatecznie  niedołęstwo 
naszego rządu w tym wzglę- 
dzie, obawiamy się, czy po- 
trafi on przeciwstawić się 
energicznie antypaństwowe 
działalności komunistów 
z tej i tamtej strony. Przyp. 
red.) 


starosto, że sąsiedztwo gór- 


nośląskie wpłynie na roz- z 


wój naszych miast? 


protegował, 


Czy nie sądzi pan, panie a 


Tramwaje n. p, wodo- 
ciągi, kanalizacja... | 
— Zapewne. Chociaż i — 


bez tego sprawa budowy 
wodociągów i zaprowadze- 
nia sieci tramwajowej w 


Zagłębiu jest już na dobrej ` 
drodze i mam nadzieję, że 
te, tak ważne dla nas spra* ` 


wy, zostaną rychle. zreali- 
zowane. f 
2 


— Tajemnica, na razie, 
ze. względów taktycznych. —- 


Jeszcze jedno pytanie. 


Jak się będzie przedstawiać 


granica? 


— Pozostanie nadal do 


pewnego czasu. Ponieważ 
między niemiecką a polską 


 żący, 


częścią G. Sląska granicy 
celnej czy gospodarczej 
prawie że nie będzie, mu- 
si u nas nadal pozostać 
granica celna. 

— Więc szmugiel?... 

— Kwitnąłby nadal, gdy- 
by centralny rząd przy po- 
mocy władz wojewódzkich 
i organizacji społecznych 
górnośląskich nie wziął się 
do położenia tamy tej pla- 
dze. Mam jednak uzasad- 
nione przekonanie, że dzię- 
ki pewnym projektom rzą- 
dowym era przemytnictwa 


skończyła się tym razem. 
— A czy będziemy po- 
trzebowali, panie starosto, 
starać się o przepustki w 
dalszym ciągu ?. 
Tego niewiem. Zale- 
ży to wyłącznie od zarzą- 
dzeń centralnego rządu. 
— W konkluzji więc? 
— Dla Zagłębia nasze- 
go otwiera się piękna per- 
spektywa po pierwszym 
przejściowym okresie. Po- 
łączenie z G. Sląskiem da 
Polsc e silne mięśnie. 


Sprawy G. Slaska. 


W związku b. powstańców. 
Mała Dąbrówka, 25 pażdziernika. 


(Wywiad współpracownika „Iskry“. 


Cudowna polska jesień otuli- 
ła błękitnym welonem mgły 
starą, zaiste piastowską wieży- 
cę kościelną i zaciszne schłud- 
ne ulice tego miłego miastecz- 
ka. Miasteczko, które wraca do 
swej macierzy... Krótki szloch 
szczęścia. 

W skromnych kilku pokoikach 
przy „pewnej zacisznej” ulicz- 
ce mieści się zarząd związku 
b. powstańców górnośląskich. 

Na pozór: zwykłe, szablono- 
we zgromadzenie ludzi i rze- 
czy. Widziało się ich już tyle 
w życiu! 

Ale oto otwierają się drzwi 
przyległego pokoju i po skoń- 
czonej naradzie wchodzi szum- 
nie a z paradą zarząd. A jakże. 
Gęby pierońskie, łapy jak u 
niedźwiedzi, a serce — jak cała 
Polska! 

No! taki jak huknie w pysk! 

Patrzę na nich i coś mię łas- 
kocze w serce. Widziałem już 
niejednych łazików na wojnie; 
człek, w wojsku polskim słu- 
nie wielu rzeczom na 
świecie dziwuje się. Tu jednak 
te niewyszukane, szlachetne i 
gorejące serca szukały Polski 


~ pod gruzami siedmiu wieków 


i — znalazły Ją. Oni bili się za 
Polskę i wyrąbali Ją w sercach 
imózgach tego ludu, co jakże 


_ często nie umiał mówić już po 


og " 


; 


polsku. 
Pod siódmym nalotem, pod 
przywaliskami obcego jarzma, 


jakiego nie zaznał chyba ża” 
den lud na świecie, wynieśl! 
tymi oto łapami tlejącą iskrę 
polskości na wierzch. Czemże są 
słowa)... 

Zresztą na bok z literaturą! 
jak mówi wydawca do młodego 
adepta. 

Do rzeczy, panowie! 

Młody, o inteligentnej i wy- 
razistej twarzy major, dawny 
znajomy, b. balerczyk, do któ- 
rego zwróciłem się z prośbą o 
informacje, spojrzał na mnie 
z podełba, warknął jak rasowy 
doberman na dziada w Mo- 


drzejowskiej ulicy i coś tam 
wielce  szpetnego o prasie 
mruknął. 

Drugi, kapitan, z którym 


wspólnie pracowałem na „ni- 
wie“ górnośląskiej, pokazał mi 
swe szlachetne... plecy. 

— Co u djabła! panowie, nie 
liczycie się z prasą! To jest po- 
tęga..., zacząłem wyuczoną ty- 
radę. 

— „Ależ cicho, kochanie, szep- 
nął pieszczotliwie major, wyle- 
cisz przez okno | szlus. Dało 
się słowo honoru, że język bę- 
dzie się trzymać za zębami. 
Zrozumiano? Tajemnica woj- 
skowa!* Łypnął srodze oczy- 
ma. 

— To zachowajcie djabłu na 
ofiarę wasze tajemnice wojsko- 
we, a mnie powiedźcie to, co 
nie należy do tych „tajemnic“... 

Wróciłbym pewnie z pusty- 


mi rękoma z wywiadu, gdyby 


na tą „delikatną wymianę zdań“ 
nie wszedł elegancki i dobrze 
wychowany (są wśród nich i 
tacy) jegomość, który mnie wy- 
bawił z kłopotu. A. 

— Jak się przedstawia oby- 
watelu sytuacja na terenie? 
części nam przyznanej 
spokojnie na ogół, za wyjąt- 
kiem pow. zabrskiego, gdzie 
selbszuc maltrztuje naszych. 
po tamtej stronie? 

— Tam skoncentrowały się 
wszystkie niemieckie bojówki 
G. Sląska. Stoją z bronią u nogi. 

— Czy związek 'liczy się z 
możliwością wybuchu niemiec- 
kiego powstania? 

o naszej stronie nie. Był 
by en bezcelowy i zostałby 
zdławiony momentalnie przez 
naszych chłopów. Co do tere 
nu, pozostającego przy nism- 
ach, to przecież pucz byłby 
zupełnym absurdem, skoro po- 
wiaty tamte zostają przy nich. 

Liczymy się tylko z tym, iż 
niemcy w powiatach im przy- 
znanych poczną niemiłosiernie 
znęcać się nad polską ludno- 
ścią. Wiele też pośród niej wy- 
przedaje już obecnie swe mie- 
nie i przenosi się na naszą stro- 
nę. Tenże sam ruch można ob- 
serwować 1 wśród niemców. 
Liczymy jednak na to, iż rząd 
polski zabezpieczy w umowie 
z niemcami dostatecznie pra- 
wa polskiej ludności po tamtej 
stronie. 

— Jakie zadania stoją obec- 
nie przed związkiem? / 

— Dwojakiej natury: po pier- 
wsze, wychowanie i robienie z 
mas powstańczych dzielnych 
obywateli kraju i przygotowa- 
nie ich do czynnego, społecz- 
nego życia, a powtóre, zorga- 
nizowanie akcji pomocniczej ca- 
łej masie uchodźców z tamtej 
strony. | chociaż przypuszcza- 
my, że pewna część uchodź- 
ców znajdzie przytułek i pracę 
w polskiej części Sląska, trze- 
ba się jednak liczyć z faktem, 
że większa ich część będzie 
musiała szukać schronienia po- 
za granicami G. Sląska, a zwła- 
szcza w pow. rolniczych przy- 
granicznych. Dla tych więc na- 
leży znależć zajęcie i pomóc 
im w zainstalowaniu się na no- 
wych śmieciach. 

— Następnie, czując się nie 
jako awangardą wojskową Pol- 
ski na G. Śląsku, będziemy 
dbać o wojskowe wykształce- 
nie swych członków. Jako zna- 
jący doskonale tutejsze stosun- 
ki, będziemy mogli wojsku pol- 
skiemu oddać wiele usług, 


a 


zwłaszęza w pierwszym okre- 
sie, chociażby przy rozbrajaniu 
niemieckich komunistów, któ- 
rzy są wprost znakomicie wy- 
ekwipowani za rządowe pie- 
niądze... ` s 

— Kiedy i w jaki sposób na- 
stąpi obsadzenie G. Sląska 
przez nasze wojska? 

— Nie mogę panu wszystkie- 
go powiedzieć. To jednak do- 
dam, że wszelkie pogłoski o 
wyznaczonych jakoby dywi- 
zjach, podane przez niektóre 
pisma, a zwłaszcza „li. Kurje- 
ra Krakowskiego“ są przedwcze 
sne. Według otrzymanych przez 
nas wiadomości z arszawy, 
do objęcia G. Sląska będzie 
przeznaczony okupacyjny kor- 
pus ze wszystkich rodzajów bro- 
ni złożony, z wybitnym gene- 
rałem na czele. Korpus ten wej- 
dzie w szyku bojowym na G. 
Sląsk na całej długości grani- 
cy. Liczymy się z tym, że w 
tym pierwszym okresie rządy 
u nas będą wojskowe (guber- 
nator wojskowy) 1 ze wzglę- 
dów sbezpieczeństwa będzie o- 
głoszony stan oblężenia przez 
pewien czas. Możliwą jest rów- 
nież rzeczą, iż i u was, w Sos- 
nowcu, jak również na całym po- 
granicznym pasie będzie na ten 
czas wzmocniona ochrona woj- 
skowa. Spodziewamy się, iż ro- 


Kroniku polityczna. 


(Z pism i dzienników 
rajszych). 

— Bułgarski minister wojny Di: 
mitrow został w niedzielę za- 
bity kilkoma wystrzałami z ka- 
rabinu. Prócz ministra zabite 
zostały również dwie osoby, 
towarzyszące Dimitrowowi, o: 
raz szoier. Sprawcy zabój- 
stwa nie zostali dotychczas wy- 
kryci Zabójstwo ma chara- 
kter polityczny. 


wczo” 


— Dnia 20 b. m. podpisany 
został przez przewodniczących 
delegacji p. Prokopa Maxa, 
ministra pełnomocnego Rze- 
czypospolitej czesko słowackiej, 
oraz p. Jana Dworzaczka, sze- 
fa sekcji ekonomicznej w mi 
„nisterjum spraw zagranicznych 
i p. Henryka Strasburgera, kie- 
rownika ministerjum przemysłu 
i handlu, traktat handlowy; z 
Czecho - Słowacją, będący | 
częścią składową grupy ukła- 
dów, które w myś! porozumie- 
nia obu rządów będą razem 
przedstawione parlamentom do 
ratyfikacji i jednocześnie wej- 
dą w życie. 


dacy nasi zrozumieją te zarzą- 
dzenia, jako konieczne. 

Czy nie jest spodziewany 
przyjazd naczelnika państwa do 
Katowic? 

— Na razie nie. Dopiero z 
chwilą zupełnego ob ęcia kra- 
ju i pewnego ustalenia się sto- 
sunków spodziewamy się przy- 
bycia naczelnego wodza. 

Naczelnik państwa polskiego 
w polskich Katowicach... 

Sen, czy co u licha?! 

— Tak. No więc 
kaliśmy się? ` 

— Nareszcie. Tylko że nie 
wszyscy... > 

Stalowy błysk w oczach. 


docze- 


— Te! męczybuła! prasa!! a 
chodźno ino na wurst i piwo! 
Krzyczy major. 

— Eh! jeszcze mnie pierony 
otrujecie, mówię z przekąsem. 

Poszliśmy. Na ścianach szyn- 
kowni obok niemieckich „Auf- 
rufów' wiszą Kościuszko, Pił- 
sudski i Haller. 

Sala pełna b. powstańców. 
Patrzą na mnie uparcie oczy 
długo, badawczo. Gdzieś takie 
oczy widziałem We śnie, czy 
w marzeniu za snem o szpa* 
dzie? 

j. w. 


— Rząd francuski wysłał de- 
peszę do francuskiega charge 
d'affaires w Budapeszcie, Fou- 
cheta, polecając mu, aby inter- 
weniował u rządu węgierskie- 
go w ścisłym porozumieniu z 
przedstawicielami innych mo- 
carstw sprzymierzonych w ce- 
lu stosowania polityki, ustalo- 
nej przez sprzymierzonych w 


lutym r. b, a wyłączającej re- 


staurację Habsburgów. 


— Deputowany Benet zgło- 
sił w izbie deputowanych w 
Paryżu wniosek, aby ekscesarz 
Wilhelm oraz wszyscy wyżsi 
generałowie zostali pociągnięci 
do odpowiedzialności przed 
forum sądu wojskowego, jako 
główni sprawcy wojny świa 
towej. 


= 

— Nuncjusz papieski w Pra- 
dze otrzymał urlop, co właści- 
wie równa się odwołaniu i zer- 
waniu stosunków pomiedzy 
Watykanem a Czechosłowacją. 
Odwołanie nuncjusza stanowi 
protest przeciwko prześlado- 
waniu katolicyzmu w Czecho- 
słowacji. 


Podpalaczka. 
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Krótka ta zwłoka nie spra- 
wiła mu różnicy, wiedział, że 
Łucja jest córką Joanny For- 
tier, a to był punkt główny, o 
który chodziło mu właśnie. 

Skoro o piątej wieczorem 
przybył do niego Harmant, na 
ulicę de Clichy, opowiedział mu 
wszystko. 

— Nareszcie! — zawołał mi- 
ljoner — zobaczymy teraz, czy 
Lucjan Labroue zaśłubi tę dziew- 
czynę! 

* y * 


Marja stawała się coraz bar- 
dziej cierpiącą. jedynie utrzy- 
mywało ją sztuczne podniece- 
nie nerwowe. Chodziła, wy- 


 jeżdżała, wracała, usiłując bez- 


ustannym ruchem omamić sa- 
mą siebie i odegnać rozpaczli- 
we myśli, cisnące się jej do 
głowy. Z biednego tego dziew- 
częcia. pozostał cień zaledwie. 

W oznaczonym dniu przez 


-= Edmunda Castel, rozpoczęła po- 
zowanie do portretu. 


Z gorą- 
czkowym pośpiechem szukała 
rozrywek by się uchronić przed 


= 


boleścią owładającą jej duszę. 
Daremne usiłowania! Wszystko, 
co czyniła, aby zapomnieć Lu- 
cjana, podwajało jej cierpienia 
moralne, a rzecz naturalna 
zwiększało zarazem i jej fizy- 
czne dolegliwości. 

Harmant, ów nędznik, u któ- 
rego struńa ojcowska dźwię- 
czała jak u rajuczciwszego czło- 
wieka, cierpiał do nieopisania, 
patrząc na niknące swe dziecię. 
Wierzył wszelako niewzrusze* 
nie, że małżeństwo z Lucjanem 
pokona złe i zbawieniem dla 
jego córki się stanie. 

Marja doznawała naprzemian 
odbłysków nadziei i bólów roz- 
paczy,” które zwolna, lecz w 
sposób straszny ją  zabijały. 
Posłyszawszy od ojca o bliskim 
powrocie Lucjana, całą siłą żyć 
jeszcze pragnęła, sądząc, iż zo- 
baczenie się po. tak długiej roz 
łące, zdoła obudzić w nim mi- 
łość. 

Dwa dni 
chwili, w której syn 
Labroue miał przybyć 
ryża. 

Uzbrojony autentycznym do- 
wodem, -jaki Owidjusz odebrat 
z przytułku, Harmant pewien 
siebie, oczekiwał na przyjazd 
młodzieńca. 

Małe mieszkanie na szóstym 
piętrze przy ulicy Bourbon, 
przystrajano świątecznie, Łucja 


pozostawały do 
Juljana 
do Pa- 


albowiem odebrała telegram 
powiadamiający 0 przybyciu 
narzeczonego nazajutrz wieczo- 
rem. 

Lucjan przyśpieszył swój po- 
wrót o kilka godzin, ażeby o- 
biadować z ukochaną i razem 
z nią wieczór przepędzić. 

Zadana jej rana ręką mor- 
dercy zabliźniła się prawie zu- 
pełnie, 4 radość z powrotu na- 
rzeczonego dokonała uzdrowie- 
nia. 

Matka Eliza, dzieliła tę, ra- 
dość, dopomagając dziewczęciu 
w przygotowaniu wszystkiego 
na przyjęcie tyle drogiego go- 
ścia. 

Doskonały obiad, dwie butel- 
ki starego wina, lśniące biało- 
ścią nakrycie, wonne bukiety 
na stole w wazonach, słowem 
niczego nie brakowało do uświe- 
tnienia tej uczty. a 

Owóż godziny oczekiwania 
równie długimi być się zdawa- 
ły Łucji, jako i biednej miljo- 
nerce. 


e 


XXI. 


— Wszak to pojutrze Lucjan 
powraca? nieprawdaż? — pyta- 
ła Marja — siedząc z ojcem 
przy śniadaniu. 

— Tak, moje dziecię. 

— Zadowolonym jesteś z jego 
czynności w Bellegarde ? 

-— Najzupełniej. 


— Jakże mnie to cieszy |! — 
zawołała uradowana. 

— Odebrałem dziś rano listy 
ztamtąd właśnie od moich klien- 
tów. Wynurzają mi swoje zado- 
wolenie, winszując człowieka 
tak wysokich zdolności, jakim 
jest dyrektor robót mojej fa- 
bryki. 

— Ojcze... chciałzebyś 
wić mi przyjemność? 

- Czybym chciał? jak mo- 
żesz pytać o coś podobnego? 
Radabym uświetnić po- 
wrót Lucjana.. Proś go, ażeby 
przyszedł do nas na obiad w 
dniu swego przybycia. 

Ów projekt Marji nie zga- 
dzał się z zamiarami, powzię- 
tymi przez Harmanta Postano- 
wił on właśnie w dniu tym za- 
dać stanowczy cios młodzień- 
cowi, który był pewien, iż go 
nakłoni do zostania wspólni- 
kiem i przyjęcia zarazem ręki 
jego córki. Lecz jak wytłama- 
czyć Marji odmowę na jej żą- 
danie? Jaki powód wynaleźć, 
aby ją osłonić przed wynikają- 
cą ztąd przykrością? Powziął 
odrazu postanowienie. 

— Być może —- pomyślał — 
że zobaczywszy Marję bladą, 
cierpiącą, a coraz więcej w nim 
zakochaną, oczekującą go z 


spra- 


utęsknieniem, wzruszy go wre- 
szcie ta miłość i rychlej skłoni 
tamtego, 


do zerwania niemo- 


żliwego w obecnych okoliczno- 
ściach małżeństwa. 

Postanowił więc odłożyć ową 
stanowczą rozmowę z Lucjanem 


do dnia następnego po przy- 
jeździe tegoż 

— Spełnię, o co prosisz — 
odpowiedział córce — żałuję 


tylko, że mówisz mi o tym. 

— Dlaczego? 

— Ponieważ, chcąc ci spra- 
wić niespodziankę, sam go po- 
stanowiłem zaprosić na obiad. 

— Ach! jakżeś dobrym, mój 
ojcze! zawołało dziewczę, 
rzucając mu się w objęcia. — 

Nadszedł nareszcie ów dzień, 


tak niecierpliwie oczekiwany. 
przyśpie- 


Lucjan, jak wiemy, 
szył o dwanaście godzin swój 
wyjazd z Bellegarde, o czym 
Harmant nie wiedząc, oczeki- 
wał go nazajutrz zrana, pod- 
czas gdy młodzieniec wrócił do 
Paryża w wigilię dnia tego wie- 
czorem. Wprost z dworca kole- 
jowego pobiegł na ulicę de 
Bourbon. f 

. 


. 


Radę: * 


D 


że 


si njteniecniejci pry robocie. 


Nowy gabinet niemiecki. 


Wystawiane dotąd kandyda- 
tury na stanowisko kanclerza 
Rzeszy centrowca dr. Marksa 
i ambasadora Meyera nie ma- 
ją powodzenia. Panuje przeko- 
nanie, że w składzie gabinetu 
nie zajdą wielkie zmiany. Stron- 
nictwu centrum chodzi głównie 
o ustąpienie ministra spraw za- 
granicznych Rosena, z którego 
niezadowolone są wszystkie 
stronictwa. 


Rekonstrukcja gabinetu. 


Paryż, 25 października. 


Według ostatnich wiadomo- 
ści z Berlina, Wirth podobno 
wytaził zgodę na podjęcie się 
rekonstrukcji gabinetu. 


Rowądny głos niemiecki. 


Berlin, 25 października. 


W związku z ustąpieniem ga- 
binetu Wirtha organ niezależ- 
nych socjalistów „Freiheit“ pi- 
sze: Szaleństwo zwyciężyło. 
Szaleństwem bowiem jest oba: 
lenie rządu z powodu, iż nie 


zapobiegł on czemuś, czemu 
nikt zapobiedz nie mógł Sza- 
leństwem jest obalenie rządu 


bez jasnego planu zastąpienia 
go innym lepszym. Szaleństwem 
jest wreszcie łamanie linji po- 
litycznej bez świadomości, ja- 
ką stosować należy w przy- 
szłóści. Rząd obalony został 
przez nacjonalistów. Dążą oni 
do wywołania chaosu w celu 


Berlin, 25 października. 


skompromitowania ustroju re- 
publikańskiego. Cios, skierowa- 
ny przeciwko socjalistom, na- 
leżało zwrócić raczej przeciw- 
ko burżuazji niemieckiej. Na- 
cjonaliści tryumfują. Burżuazja 
twierdzi stale, że bez przedsta- 
wicieli wielkiego kapitału nie 
może istnieć rząd niemiecki. 
Burżuazja zapomina, że bez u- 
działu robotników rząd jest je- 
szcze bardziej niemożliwy. 


Ci, którzy nie boją się nikogo 
prócz Boga... 


Bytom, 25 pażdziernika. 


Komisja międzysojusznicza o- 
głosiła dzisiaj rozkaz do wszy- 
stkich urzędników niemieckich 
na Górnym Śląsku, zakazujący 
im opuszczania obszaru plebi- 
scytowego pod groźbą konfi 
skaty majątku prywatnego o- 
raz uwięzienia. 

Pisma niemieckie podają, że 
w ostatnim czasie 
wzrósł ogromnie ruch re- 
emigracyjny do Niemiec z 
tych okręgów Górnego Slą- 
ska, które zostały przy- 
znane Polsce. Biuro paszpor- 
towe w Katowicach i Mysło- 
wicach nie może poprostu po- 
dołać swej pracy. Pisma nie- 
mieckie z bólem podają, że 
szereg najwybitniejszych 
działaczy narodowych nie- 
mieckich opuścił ich Gór- 
ny Sląsk. 


Druga awantura 2ks cesarza Karola. 


Rząd pastanowił wysłać do 
króla ministra oświaty, aby mu 
przedstawić sytuację zewnę- 
trzno polityczną i skłonic do 
opuszczenia kraju | 


Głównodowodzący wojsk 
republikańskich. 


- Budapeszt, 25 pażdziernika. 


Naczelnik państwa Horthy 
zamianował na propozycję rzą- 
du generała piechoty Pawła 
Nagyego pełnomocnym komen- 
dantem wojsk. Nominacja Na- 
gyego nastąpiła w tym celu, 
aby wszelkimi środkami utrzy 
mać w mocy uchwałę 
węgierskiego z roku 1920, a 
zwłaszcza jej artykuł |-szy, we- 
dług którego Karol Habsburg 
nie może wykonywać władzy 
na Węgrzech. 


rządu _ 


Budapeszt, 25 października. 


Ultimatum i wojna? 


Praga, 25 października. 

W tutejszych kołach polity- 
cznych panuje przekonanie, iż 
powrót ekscesarza Karola o: 
znacza zarówno dla Czecho- 
słowacji jak i dla Jugosławii 
casus belli, że należy li- 
czyć się z krótkotermino- 
wym ultimatum pod adre- 
sem Węgier, a w ostate- 
czności nawet z bezwło- 
czną interwencją wojsko- 


Mobilizacja w Jugosławii. 


Wskutek wiadomości o po: 
wrocie b. króla Karola na Wę- 
gry rząd jugosłowiański przer- 
wał wszelkie połączenia komu- 
nikacyjne z Węgrami i zarzą- 
dził mobilizację trzech dy- 
wizji. 


© odcinku „Kuriera Zaołębia” 


Towarzysz dr. 


3 Przez 8 lat z rzędu nie mie- 
liśmy w prasie miejscowej ża- 
"dnych polemik. Redakcje pra- 
cowały, jak umiały i jak mo- 
gły, dla dobra ogólnego i, trze- 
ba przyznać, że za trudy swo- 
je znajdowały sowitą nagrodę 
w uznaniu społeczeństwa. Ale 
oto wszystko nagle zmieniać 
się poczyna. 

= Do Sosnowca napływają no- 
i ludzie. Bezgranicznie bez- 
elni, z gębą od ucha do ucha? 
hcą wszystko i wszystkich re- 
mować według swego sza- 
; iu. Stających im w dro- 
dze chcą zgnieść, zmiażdżyć. 


E 
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M. Pawelek pisze... 


Sosnowiec, 26 października. 


Że „lskra' nie była w ich obo- 
zie, dodawać nie potrzeba. 
Urządzono tedy wspólny, 
skoncentrowany atak na nasze 
pismo. |nsynuacje, kalumnie, 
wycieczki osobiste sypią się, 
jak z rękawa. Miłczeliśmy dłu- 
go w tym przekonaniu, że na- 


* dejdzie chwila opamiętania się. 


Ale gdy napaści nie ustają, 
z obrzydzeriem chwyciliśmy za 
pióro, by poskromić wreszcie 


napastników. 
Na pierwszy plan w swej 
przeciwko „Iskrze* zaciekłości 


wysunął się towarzysz : doktór 
praw, p. A. Pawełek, który w 


z 


niedzielnym numerze „Kurjera 
Zagłębia” zamieścił niesłycha- 
nie długi artykuł. Wypraco- 
wanie to, p.t. „Walka o byt in- 
teligencji" jest stekiem kłamstw 
i wymyślań podadresem „Iskry“, 
przeplatanych oklepanymi fra- 
zesami o położeniu naszej inte- 
ligencji, która jużby dzisiaj mia- 
ła życie jedwabne, gdyby nie 
„Iskra“. Nasze pismo, zdaniem 
towarzysza Pawełka, jest prze- 
ciwko podwyższaniu pensji u- 
rzędnikom, nasze pismo napa- 
da na urzędników, że radzą o 
swej doli, nasze pismo wystę- 
puje przeciwko łączeniu się in- 
teligencji w związki zawodowe! 

A jakim to stylem „towa- 
rzyskim“ wszystko pisane! Mała 
cytata: 

„lskra* sosnowiecka 
rozpoczęła przeciw nim (urzęd- 
nikom, przyp. red.) nagonkę; 
wypuściła ze swej. partyjnej 
psiarni sforę artykulików, które 
swym podszczekiwaniem chcą 
zagłuszyć krzyk o krzywdzie”. 

Bardzo ładnie, towarzyszu 
Pawełku! Jeszcze kilka takich 
artykułów, a mandat poselski 
pewny. Trzeba dać się poznać 
szerszej publiczności... My po- 
możemy. Zawsze takie piękne 
zwroty, b. profesora języka 
polskiego, zacytujemy... Wróć- 
my jednak do rzeczy. 

Po długich i wykrętnych prze- 
konywaniach czytelników „Ku- 
rjera", że „Iskra“ jest przeciw- 
niczką poprawy bytu urzędni- 
ków, towarzysz dr. Pawełek 
między wierszami przemyca 
swój pogląd, że urzędnicy mu- 
szą tworzyć związki polityczne 
i że winni popierać lub bojko- 
tować rząd, zależnie od tego, 
czy ten dba o interesy urzęd- 
nika, czy je ignoruje. 

My jednak wierzymy w pa- 
trjotyzm naszych urzędników. 
My wraz z całym 
stwem wierzymy silnie, że u- 
rzędnicy nasi przejrzą wreszcie, 
dokąd ich prowadzić chcą ta- 
cy pp. Pawełkowie i ze wstrę- 


z | oto 


społeczeń- 


tem się od nich odwrócą. Niech 
ich nie przeraża nazywanie ich 
„eunuchami społecznymi" przez 
eunuchów metod, które nawet 
w bolszewickiej Rosji zastoso- 
wania nie mają. 

U:zędnicy sa pełnoprawnymi 
obywatelami po za urzędem i 
każdy z nich nie tyłko, może, 
ale i powinien mieć swoje prze- 
konania polityczne. Zależnie 
od nich może sympatyzować 
z tym lub owym kierunkiem. 
Aie na urzędzie być musi tyl- 
ko urzędnikiem i wszelka myśl 
bojkotu rządu powinna mu być 
obcą, jeśli nie chce  sprzenie: 
wierzyć się swym obowiązkom 
względem państwa, któremu 
przyrzekł. służyć. 

Tych spraw nie wolno łączyć 
ze sprawą poprawy bytu. Urzęd- 


nik musi być syty, jeśli ma 
pracować intensywnie. To też 
jedynie dzięki nędzy mogą 


wśród urzędników krzewić swe 
poglądy pp. Pawełkowie. Jest 
to grożne memento dla każde- 
go rządu, jest to memento dla 
państwa. 

Trzeba zapobiedz wczas ka- 
tastrofie. Trzeba rozpędzić gro- 
madzące się chmury, nie cze- 
kać na burzę. 

Trzeba bezwzględnie uposa- 
żyć urzędników tak, by możli 
żyć i pracować. To będzie 


Wszystkim, którzy obecnością Swoją w po- 
grzebie ukochanego syna i brata naszego 


b. pp ROMKA TRAUBA 


nieśli nam słowa pociechy i towarzyszyli smutne- 
mu obrzędowi, a w szczególności zydowskiej Orga- 
nizacji Skautowej w Będzinie oraz koledzei kuzynowi 
Kubie Kornfeldowi za jego nadzwyczajną i niezmor- 
dowaną troskliwość podczas choroby zmarłego 
składa serdeczne „Bóg zapłać“ 


1 
najlepszy sposób  wytrącenia 
broni z ręki tych, co na wzór 
szaleńców, by się 
własny dom podpalają. 

w. M.: 


Kronika. 


Kalendarzyk. 


rozgrzać, 


Dzis Ewarysta. 


26 Jutro Sabiny. 


Wssh. słońca 6m 8 
5m. 26 


środa 


Zach. z 


O zabrukowanie placu. 
Z górą trzy miesiące jak zwie- 
ziono kamienie i piasek do za- 
brukowania placu 3-go Maja 
w Będzinie. 

Dotąd jednak nie przystąpio- 
no do robót brukarskich, a zi 
ma się zbliża. Część piasku 
zdołano już zabrać na potrze- 
by domowe; czynią to prze- 
ważnie chłopcy nieletni, którzy 
skradziony piasek sprzedają 
niektórym mieszkańcom do u- 
żytku codziennego. 


Smiertelny wypadek. W 
dniu 23 b. m. obob fabryki Diet- 
la przy spinaniu wagonów do- 
stał się między bufory robot- 
nik kolejowy Mieczysław Ko- 
brzyński lat 21. Bufory zgnio- 
tły mu klatkę piersiową. Po 
przywiezieniu do szpitala w 
pół godziny zmarł. 


Okradzenie kooperaty- 
wy. Wczorajszej nocy znowu 
okradziono drugą z kolei ko- 
operatywę fabryczną Tow. akc. 
sosnowieckich fabryk rur i że- 
laza w Sosnowcu przy ul. No- 
wopogońskiej Nr. 5. 

Skradziono przeważnie towa- 
ry bławatne, płótna, skóry i 30 
klg. czekolady, wartości ogól- 
nej 718 tys. 500 mk. 

Śledztwo w toku 


Przemytnictwo. Na ko- 
morze w Czeladzi został are- 
sztowany mieszkaniec Czeladzi 
Franciszek |eziorowski. 

Podczas rewizji znaleziono 
przy nim ukryte pod paskiem 
8 tys. mk., 10 tys. mk. w le 
wym bucie i 400 mk. niemiec- 
kich. Pieniądze te usiłował 
przemycić zagranicę. 

Przemytnika osadzono pod 
kluczem, pieniądze skonfisko- 
wano, sprawę zaś skierowano 
do sędziego śledczego. 


Czego już nie kradną? 
Na pustkowiu Gruchła pod 
Zawierciem, dwuch mrzygłodz- 
kich obywateli Stanisław i Wła- 
dysław bracia K. rozebrali i 
rozkradli willę, będącą własno- 
ścią sosnowiczan Szczu:ii Ma= 
zurkiewicza. Rewizja dokonana 
u złodziejów dała nadzwyczaj- 
ny wynik. Znaleziono drzwi, 
okna, zawiasy, piece kuchenne, 
kaflowe i p. t. Wartość skra- 
dzionych części willi wynosi 
zgórą 200 tys. mk; złodzieje 
willi zostali aresztowani. 

— Marjannie Paluchowskiej 
zam. przy uł. Pańskiej Nr.6 w 
Sósnowcu skradziono z piwni- 
cy piec żelazny, 10 rur i 2 


Rodzina. 
szyby. O kradzież tę podej- 
rzaną jest jedna z sąsiadek. 


Sprawę skierowano do sądu. 


Kradzieże. Aniela B. słu- 
żąca Sali Sladowskiej, zam. przy 
ulicy Msdrzejowskiej 27 w So- 
snowcu, odchodząc ze służby 
skradła garderobę wartości 34 
tys. mk. Złodziejkę ujęto i o- 
sadzono w areszcie. 

— W hotelu warszawskim w 
Sosnowcu Stanisławowi - Julja- 
nowi Czernickiemu w pokoju 
Nr. 22 skradziono w sobotę u- 
biegłą garderobę wartości 193 
tys. mk. i gotówką 2031 mk. 
niemieckich 

— Hermanowi Kola, przy ul. 
Wysokiej w Sosnowcu, skra- 
dżiono pied pluszowy, warto- 
ści 15 tys. mk. 


Obywatelska działalność 
radnego. W swoim czasie 
komisja sanitarna w Dąbrowie 
zamknęła piekarnię Lachtinge- 
ra, przy ul. Polnej nr. 2. 

Lachtinger nie mogąc, czy 
nie chcąc doprowadzić piekar- 
ni do stanu należytego, sprze- 
dał ją niejakiemu Lejbusiowi 
Goldmintzowi, który zamiast 
zająć się usunięciem brudów 
i nieporządków, wszczął stara- 
nia o uzyskanie otwarcia pie- 
karnı. 

Jakie to były starania, najle- 
piej powie nam. protokół poli- 
cji, do której zwrócił sie Gold- 
mintz 

Mianowicie zameldował on, 
iż w sprawie swej piekarni u- 
dał się do znanego na bruku 
dąbrowskim radnego miejskie- 
go, Borucha Szenchofa. który 
przyrzekł sprawę w magistra- 
cie „wyrobić”*, żądając za to 
10 tys. marek. 

Sumę tę Goldmintz wręcyył 
usłużnemu radnemu, ponieważ 
jednak upływał miesiąc za mie- 
siącem i interpelowany kilka- 
krotnie Szenhof dawał wykrę- 
tne odpowiedzi. Goldmintz po- 
wziął pewne podejrzenie co do 
wpływów-i stosunków radnego 
i o wszystkim doniósł policji. 

Jeszcze policja nie zdążyła 
w sprawie tej przeprowadzić 
dochodzeń, gdy zgłosił się do 
komisarjatu niejaki Jan Lęgas 
i oświadczył, że chciał wyna 
jąć lokal przy zbiegu ulic Pol- 
nej i Miejskiej, zajmowany do- 
tychczas przez kooperatywę 
żydowską, a którą to tranzak- 
cję, podług słów właścicielki 
omu, można było przeprowa- 
dzić tylko przy pomocy Boru- 
cha Szenhofa. 

Lęgas zwracał się w tej spra- 
wie do p. radnego trzykrotnie. 

Za pierwszym razie usłużny 
radny zażądał za fatykę 50 ty- 
sięcy mk. za drugim razem sto 
tysięcy, iż wreszcie, widocznie 
wskutek spadku dolara, zażą- 
dał dwieście tysięcy odstępne- 
go 

Ponieważ Lęgasowi żądanie 
to wydało się za wygórowa- 
nym, zwrócił się do policji, ta 
zaś sprawę przekazała proku- 
ratorji. 
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przystąpię do spółki 


do intrantnego interesu handlowego lub 
przemysłowego z współpracą z kapita- 
łem 3 miljony Mk. 

Oferty kierować: Dąbrowa Górnicza 
skrzynka pocztowa Nr, 84. 1-2 
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l (KOMUNIKAT) 


Dziś „Księżniczka czardasza“ 
z p. Godlewską w roli tytuło- 


wej, oraz p. Józefowiczową, 
ossakowską, ŚSzlązakiem, Jó- 
zefowiczem, Zakrzewskim Or- 


lińskim w rolach głównych. W 
akcie pierwszym  czardasz, w 
akcie drugim modne tańce sa- 
lonowe układu p. Bochenkie 
wicza. PRZ, 
` W czwartek operetka-satyra 
na tle stosunków wojennych 
„Bohaterowie“. 


- „Halka“ w Królewskiej 
Hucie grana będzie w nad- 
chodzący piątek; wiele osób, 
które nie mogły być na tym 
przedstawieniu w Katowicach, 
się do Królewskiej 
Huty. 


TELEGRANY. 


(iańskie koleje dla Polski. 


Gdańsk, 25 pażdziernika. 
(Tel. własny) 


Doszło do porozumienia mię“ 
dzy rządem polskim a gdań- 
skim w sprawie przejęcia przez 
Polskę kolei gdańskich. Przej- 
dą one pod zarząd: polski dn. 
| grudnia. Polska wypłaci 
Gdańskowi 10 listopada 30 mi- 
ljonów marek niemieckich, dn. 


| grudnia resztę, t. j. 20 mi- 
ljonów. 

Kanclerz Wirth 
tworzy nowy gabinet. 


Berlin, 25 pażdziernika. 
(Tel. własny.) 


Wczoraj o godz. 5 po poł. 
prezydent Ebert przyjął prze- 
wodniczących stronictw, sta- 
nowiących dawniejszą koalicję 
rządową. Minister spraw zagr. 
dr. Rosen referował sytuację 
polityczną w związku z de- 
cyzją górnośląską. 


O godz. I} wieczorem został 


_wezwany do prezydenta Eber 


ta kanclerz dr Wirth, który 
prawdopodobnie będzie formo- 
wał nowy gabinet tworzony z 
socjalistów. 


| _ Dyskusja górmośląsku. p 


w sejmowej komisji do spraw 
zagranicznych. 
Warszawa, 25 października 
(Przez telef.) 


Na dzisiejszym posiedzeniu 
sejmowej komisji do spraw za- 
granicznych omawiano sytuację 
górnośląską. W yjaśnień udzie- 
lali min. Skirmunt i pp. Olszow- 
ski i Targowski. W dyskusji 
zabrał głos również poseł Kor- 
fanty, zgadzał się on“ naogół 
na przyjęcie decyzji, czynił tyl- 
ko zastrzeżenia co do terminu 
okresu przejściowego. 


Jumordowanie starosty 
w Sokołowie. 


Sokołów, 25 października. 
(Przez telef.). 


Starosta sokołowski p. Pa- 
weł Konieczny zginął tragicz- 
nie w nocy.z 2] na 22 b. m. 
w Sokołowie. Znaleziono go w 
jego mieszkaniu w łóżku, óbla- 
nego benzyną w płomieniach. 
Dotychczas śledztwo nie wy- 
kryło winowajców. Nieszczęśli- 
wy złożył przed śmiercią sprze- 
czne i nic nie mówiące zezna- 
nia. 


Eks - cesarz Karol i Zyta 
w niewoli. 


Budapeszt, 25 października. 
(Tel. własny.) 


Dzisiaj w pobliżu Komarna 
zostały wojska eks cesarza Ka- 
rola rozbite, a eks-cesarz Ka: 
rol wraz ze swą małżonką Zy- 
tą i raężami stanu, którzy or- 
ganizowali zamach, a mianowi- 
cie: Stefanem Rakowskim, Jul- 
juszem nr. Andrassen, Gusta- 
wem Praetschem, dostali się 
do niewoli. Osadzone 
zamku Toti. 


Giełda urzędowa. 
Warszawa, 25 października. 
(Przez telef.) 


Dziś na giełdzie warszaw” 


skiej notowano: 
Dolary — 4.100, 
Funty szterlingi — 16.200, 
Franki — 295, 
Marki niem. — 25. 


KORONOWE AA 
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lukłady Graficzne Rozinńskich 0 


(dawniej Orgelbranda) 0 
WARSZAWA, Krakowskie Przedmieście 66. 


D sprzedają różne kalendarze na rok 1922. ń 


0 


0 


ô Ajenci do rozsprzedaży poszukiwa ni. 0 
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WYŁĄCZNIKI NOŻOWE 


100, 200, 400 


dla 40, 60, 


składzie 


amp. „na 


Fabryka Aparatów Elektrycznych 
Inżynierowie K. SZPOTANSKI, S. CISZEWSKI i Ska. 


WARSZAWA - PRAGA, ul. Kałuszyńska nr. 4. 


1-4 Gmach w 


Bs . R 


DO KTÓR 


Marju Dzierżunowska 


Dąbrowa Górnicza 
róg uł. Królowej Jadwigi 
| i Sławkowskiej. 
CHOROBY KOBIECE. 
ordynuje od 8 do 9 rano 
i od 3 do 7 po południu 


C ESEESE coag cunan 
DROBNE OGLOSZENIA. 
DE S 


do restauracji St. . Wilczyńskiego. w 
Dąbrowie, ul. 3-go Maja, 2-3 


Wydawca Wiktor Monsioreki 


Tel. 90—43. 


asny. 


ZLOBIL NE A 
amienię pokój z kuchnią w Zawier- 
ciu przy stacji na takież mieszkanie 

w Dąbrowie. Wiadomość „lskra“ Dą- 

browa, 2.3 

yai frontowy lokal w centrum mia- 
ste Sosnowca poszukiwany na Biu- 

ro podróży. Pośrednictwo niewykluczo- 
ne. Zgłoszenia tylko pisemne w Admi- 

'nistracji „Iskry' pod „Biuro PRAI 

J- 


paris która w {ubiegłą niedzielę o 
godz. w pół do czwartej po połud- 
miu z dwiema siostrzyczkami przejeżdża- 
ła ul. Stary Rynek w Będzinie uprzej* 
mie proszę o łaskawe podanie adresu 
do Administracji „lskry“ w Sosnowcu 
pod „Przyszłe szczęście". 3-3 
p EL A 

poro duży. mało używany do sprze- 

dania. Piłsudskiego Nr. 26 


AJ ztanke zgubił paszport nie- 
miecki wydany w Sosnowcu. 33 


ich na ` 


R OOOO EEEE OOO EE CER EO DOZ RZE ZE REKI 


NH Franciszek zgubił porttel 


paszportem, 
wydanym przez PKU. Włoszczowa i 4000 
marek polskich. 1-1 


| Jezenica profesora 


ca 3-go Maja 16. | sze piętro. 1- 
pa Dąbek zgubił kartę demobili- 


RPW ERD PIANA DZZIOOZRR ASKA ICE. 
porr Sanek zgubił paszport 


Dąbrowy. 
Kw Szymon idąc z Szopienic do 


przez Magistrat m. Sosnowca. " 


"Redaktor odpowiedzialny Bronisław Knothe. 


STATUT 


podatku na rzecz miasta Będzina za wynajem mieszkań w ho- 
telach, pensjonatach, pokojach umeblowanych i noclegowych. 


Uchwalony na posiedzeniu Rady Miejskiej 
m. Będzina dn. 26 lipca 1921 r. 


Na zasadzie p. 4 art. 21 Dekretu o samorządzie miejskim z dn. 4 lute- 


go 1919 r. No 140 i Dekretu w przedmiocie skarbowości gmin miejskich z dn. 


7 lutego 1919 r. Ne 150, wydany zostajć następujący statut o podatku za wy- 
najem mieszkań w hotelach, pensjonatach, pokojach umebłowanych i noclego- 
wych w m. Będzinie.! S 5 

A. 


OSOBE 
zamieszkujące w hotelach, pensjonatach, pokojach umeblowanych 


EES 
i © -Osoby, ] 

są płacić podatek na rzecz m. Będzina. 
8 2. 


i pokojach noclegowych obowiązane 
Podatek oblicza się w wysokości 20% od sumy należności za wynajem 
mieszkania wraz z meblami, usługą, pościelą i oświetleniem. 


8 3. 5 
Od podatku są zwolnieni : ; 

a) wojskowi i posłowie sejmowi, 

b) urzędnicy państwowi i komunalni, 

c) osoby, którym przysługuje uwolnienie od danin i opłat publicznych” 
na podstawie prawa narodów lub na zasadzie specjalnych umów 
państwowych. 

§ 4. 


Za wpływ podatku odpowiada osoba, wypuszczająca lokal w najem, która 
winna zainkasować go w całkowitej należnej wysokości przy poborze komornego. 
UWAGA: odnajmujący lokale zobowiązani są wywiesić w każdym od- 
najmowanym lokalu egzempłarz statutu podatkowego, w, któ- 
rym winien być wskazany adres (biuro Magistratu), gdzie mo- 

żna reklamować ulgi. 


8 5. 
Policja państwowa i administratorzy domów, oraz osoby wypuszczające 
w najem, albo ich zastępcy obowiązani są do udzielenia Magistratowi niezbę- 
dnych informacji. 
§ 6. 


Osoby, ,odpowiedzialne-na pobór podatku, winny wpływ podatku za każdy 


skończony miesiąc wnieść przed piątym następnego miesiąca przy odpowiednim f 
wykazie do Kasy Miejskiej, poczem za każdy miesiąc opóźnienia pobierana bę- § 


dzie dopłata za zwłokę w wysokości 5% należnego miastu podatku. Druki odno- 
śnych wykazów i kwitarjuszy dostarczy Magistrat. 


$ 7. 

= Celem kontroli przysługuje Magistratowi prawo żądania przedstawienia 

sobie ksiąg meldunkowych lub rachunkowych, oraz wszelkich innych dowodów, 

jak również delegowanie urzędnika na miejsce dla wywiadu i zebrania ścisłych 

danych. Oprócz tego Magistratowi przysługuje prawo ustalenia szematu, ksiąg 

rachunkowych i wymagania stosowania się do nich tam, gdzie rachunkowość 
nie jest prowadzona lub też gdzie z innych względów uzna to za potrzebne. 


_ $8. 


Uchylanie się od podatku, świadome podawanie 


+ 


fałszywych danych i 


ukrywanie całości lub części podatku, pociągnie za. sobą odpowiedzialność sto- | 


sownie do art. 138 Kod. Karn. 
§ 9. 
'Przepisy wykonawcze do tego statutu wyda Magistrat. 
§ 10. À 


Niniejszy statut obowiązuje od chwili zatwierdzenia go, przez władzę nada 


zorczą i ogłoszenia go w drodze urzędowej. 


° MAGISTRAT. 


Niniejszy statut zatwierdzony 5 
trznych dn. 30 września 1921 r. Zawiadomienie Województwa Kieleckiego z 


dn. 11 października 1921 r. NS. M. 1986/1V/3. 


Będzin,. dn. 22 października 1921 r. 
' Prezydent: RYPP. 


w g 


E yna 25 b. m. na stacji Staro-B. 


wraz - 
skradziono aparat kinematografi 


lusarz posiadający praktykę biurową 
ą 
po- 


z paszportem wydanym przez poszukuje odpowiedniego "zajęcia. 


ssinęła suczka, młoda, czarna, wabi 
się Tabela Uprasza się o zwrot ta- 
kowej: Pogoń Wielka 19 za nagrodą 
500 mk. 1-1 
gebake się pies czarno podpalany 
obcięte uszy i ogon, rasy doberma, 
wabi się mops. Posiadacza psa prosi się 
o powiadomienie właściciela uż gc RÓJER 


Piłsudskiego 34 Szklarski. 


Melcera udziela Borensztein. 


muzyki tylko zaawansowanym. Uli- 


zacji, wydaną przez PKU. Będzin. > 
1-1 | 7 ę-tetoig Wypych zgubił papiery 
skowe, wydane Jędrzejowie. l- 


REA O . 

juralista i z ę 
K ursa kroju szycia rozpo- iuralista znający język polski, 
piostej teęón ja 106 Areh B miecki, rosyjski w słowie i 


da. Będzin Ne 1 m.18. rÓg je pracy od. anes. ORES BO 
Kołłątaja. 1-1 


pol- 
ski wydany przez magistrat ge 
1- 


Sosnowca zgubił paszport wydany c 
3 „lskra'* Sosnowiec. 


A T aA : 3 fi 
Drvksrnia R. Monsiorski — Będzin. 
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został przez Ministerstwo Spraw Wewnę- 


wiat Miechowski, gminę Niedźwiedź Łaskawe zgłoszenia do „lskry” Sosno- ze znakiem koguta firmy PoE EN Kioa 
1-] wiec pod „Energiczny”: 1.2 wykryje złodzieja, będzie sowicie e) 

ózef Wojciechowski w poczekalni aan piec żelazny, kostjum dam- nagrodzony: SET A nE 
„Kino Oaza“ zgubił portfel wraz z ski, buciki damskie. Sosnowiec De- Qia Goldberg zgubił paszport ` nie- 
odroczeniem wojskowym, kierta 20 oficyna 3 piętro. » miecki wydany w Sosnowcu. 1-3 


Oni kozetkę,wyżymączkę iróżne 
meble, Sosnowiec Sienkiewicza 7. 
sr 


gae Maślankiewicz zgubiła legi-- 
) tymację wydaną przez gminę Niwk. 
Pu 


« 


A 


